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= WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Jenerat gubernator miasta stolecznego Warszawy. 
Obywatele! Lubo Wszechmocny pobłogosławił orę- 
Żowi naszemu, i neprzyjaciel odparty, liczne swojćj 
klęski pozostawił nam zakłady, miasto jednak War- 
szawa, nie przestało. być uważane za będące w Sta- 
nie oblężenia. — Więcćj może niż kiedykolwiek, na 
ścisłóm dopełnieniu obowiązków gwardji narodowćj 

i straży bezpieczeństwa, całość, spokojność i bezpie- 
czeństwo stolicy polega. Zawiadamiam przeto każdego, 
należącego tak do gwardji narodow éj jako tóż straży 

- bezpieczeństwa, ażeby się ciągle za codziennie mające- 
` gostużbę uważał-i był w kazdćj chwili gotowym do 
* wystąpienia za danym rozkazem do boju. Dobre 
kraju, dobro wasze własne obywatele i waszych 
rodzin od tćj czujności zależy, a jak, zjednćj stro- 
ny miło mi będzie oddać sprawiedliwość, pelniącym 
gorliwie tak święty obowiązek, tak z drugićj ostrze- 


przepisom, za najmniejsze uchybienie, najsurowsze 
"kary prawa wojennego wymierzę. Uważolbym się 
wszakże za szczęśliwego , gdyby. mnie postępowanie 
gwardji narodowej i straży” bezpieczeństwa od tak 
przykrego obowiązku uwolniło. — Warszawa, dnia 2 
kwietnia 1831. — Jeneral piechoty J. hr. Krukowiecki, 

Rząd Narodowy. — Na przedstawienie senatora ka- 
sztelana hrabi Ostrowskiego, dowódzey gwardji na- 
rodowćj M. S. W., postanowil mianować i mianuje 
niniejszćm: Kapitanem . bezpłatnym, Elżanowskiego 
Juljana; kapitanem płatnikiem w sztabie, także bez- 
płatnym, Janikowskiego Juljana. Porucznikami : 
Greffego Antoniego, Miaskowskiego Felixa, Zalew- 
skiego Jakóba, Brandysza Łukasza. Pod porucznikami: 
Gerlacha Wilhelma, Ełźanowskiego Wincentego, We- 
rowskiego Ignacego, Lutkiewicza Alexandra, Hen- 
neberga Karóła, Hochedlingera Xawerego, Niewia- 


, 


— Józéť HUBE, — Franciszek ZAKRZEWSKI. 
Mass wsKI, i Józef HUBE.) 


zam, że ua opieszałych lub w kraczajacych przeciw ` 
p J icyen p 


— (Redaktorami odpo- 


rowskiego , Epszteina Józefa, W sztabie platnym : 
Adjutantem podporucz. Korytowskiego Konstantego. 
Ogłoszenie niniejszej nominacji i wskazanie każdemu 
z mianowanych wiaściwego przeznaczenia dowódzcy 
gwardji narodowój porucza się. — Warszawa, dnia 30 
marca 1831. — Prezes rządu, w zastępstwie (podpis.) 
Niemojowski. — Radca sekretarz jen. rządu, w zastę- 
pstwie ref. stanu, dyrektor jen. kane. rząd. (podpis.) 
Brodowski. 3 Ew: ý 
ROŻNE WIADOMOSCI. 


Wczoraj dzień imienin szanownego Wincentego 
Niemojow skiego , „przyjaciele uroczyście obchodzili. 
Przy obiedzie posel Kantorbery Tymowski improwi* 
zowat -wićrsz następujący : 5 

Gdy dzielnie toczą bohatérskie boje, 7 
Rycerze najlepszćj sprawy , 
Radością święto niech zabłyśnie twoje, 
Polaku prawy. ub 
Któż do swobody przykładnićj zachęcił, ` _ 
i komuż dziś jest tak miła? 
Jak temu, co ją kochał i poświęcił, 
Aby ożyła. 
-Tyś jest obrazem Horacego męża; 
Sprawiedliwy, nieugięty; 
- Darennie tyran złość swoję natęża, 
Krępuje pęty. ` 
Dáremnie drugi, gdy pićrwszy w proch runął, 
Srożył się w zemście uparty , 
Przed dumy siłą krokuś nie usunął, 
Na prawie wsparty. 
Obywatelska enóta sama wielką, 
Sama w gruzach wieków stoi, 
Ona wolności strażnicą, mściciełką , 
~ “I męztwem zbroi. 
Jej hołd oddawać, nią dusze hartować ; 
Przelewać ją w pokolenia; 


ra 
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Droga powinność; oby ją zachować 
Mogły te pienia. 
Oby braterskie poniosła szeregi, 
s _ Gdzie wody stęschnionej Dźwiny, 
Gdzie Dniepr okrąża spienionemi brzegi, 
Raj Ukrainy. 
Obyśmy mogli towarzysze mili, 
Gdy iuba wróci rocznica, 2 
Szczęśli wszćj jeszcze pozdrowieniem chwili, 
- vumienić liea! 
„ Oddział ochotników gwardji narodowćj konnéj, 
pieszćj i artylierji, pod dowództwem obywatela Ro- 
 jewskiego , dawnego wojskowego, udał się w lasy 
pod Kałuszyn, dla oczyszczenia tamtych okolie z 
maroderów i rozbitków moskiewskich. Kilku ama- 
` torów myśliwych przyłączyło się do oddziału, dia 
polowania na nieprzyjaciela. 

Dziś przyprowadzono niewolników zgwardji mo- 

skiewskich zabranych przez korpus jen. Umińskiego. 

Podług odebranych dzisiaj listów z Berlina potwier- 
dza się wiadomość o powstaniu na Litwie j Zmudzi. 
Mocno mówią v wojnie między Francją i Austrją. 
Papićry rossyjskie spadly w Berlinie o 6 od sta. 

W ostatuićj dwudniowćj bitwie bylibyśmy nie- 
przyjacielowi przeszło 100 armat zabrali, gdy- 
by nie szybka jego po szosse ucieczka. Dla 
zatamowania pwałtowności naszćj pogoni, wazy 
samiiumicyjne i jaszczyki uciekający w poprzek 
stawiali. ? i 

Dowiadujemy się, Że wczoraj pochwycono 
szpiega, który uwiadomił pod Wawrem Geisma- 
ra, o mającym iastąpić atlaka na jego stano- 

wisko. 

Onegdaj a powodu tak świelaych zwycięztw 

nad nieprzyjacielem, dano w Teatrze Narodo- 
"wym widowisko bezpłatne, Na figurantów w 
braku żołnierzy polskich użyto niewolników 
rassyjskich, którzy nie mogli się pojąć z fado- 
ści, pierwszy roz widząctak liczne i wesołe zgvo-= 
anadzenie. : 
. a ^ tą + . 
Wieczorem rzęsisto oświecono domy stolicy: 
uważano, Że konsul aqstrjacki iluminował swo» 

je wieszksnie, y 


Niektórzy z zabranych do niewoli officerków. 


rossyjskich, są ża nadto wymagający , chociaż 
doznają udjstodszego., najbardaićj uprzejmego 
obchodzenia, i oplywają we «szystko, ` Niechaj 
gi panowie pamiętają, Że naszli naszą świętą 
"Nye Ea P na 


ziemię z mieczem w ręku, burzyli i niszczyli 


wszystko; i nie mamy leraz wcale ochoty wy- 
prawiać im balów. 

Wczoraj znowu ciągie przeprowadzano przez 
most do Warszawy piewolników: mianowicie z 
rozmaitych pułków jazdy. Liczba jeńców w 
rapporcie urzędowym podana przez naczelnego 
wodza, jest za małą, dotąd bowiem z Żch dni 
boju, mamy ich już 11,500. z 

Na Nurze Zniszczono mosty, i obsaczone 
przeprawy: gwardje nie tak łatwo będą mogły 
połączyć się z Dybiczem. ¢ 

Jakże wyższćm i salachetniejszćm jest postę- 
powanie nasze w całćj obecnćj walce nad du: 
mne zachowanie się nieprzyjaciela! Jakaż skro- 
mnością nacechowany jest, ostótni rapport pol- 
skiego wodza? Jeden z wielkich czynów swoich 
wojeńnych, nawet ubocznie nie przypisuje s0- 
bie, Bie powtarza z chełpłiwością jak Dybicz: 
„sam pobiegłem tam, sam poprowadziiew: Woje 
sko na-mój ustny rozkaz uderzyło it. p. ale 
zwycięztwo przyznaję w ogólności meżnemu i 


"dokładnemu wykonaniu rozporządzeń, on któ- 


ryżycie swoje tylekroć w dniach lychpamiętnych, 
narażał, Przypuszcza w wodzu nieprzyjaciel- 
skim przezoraość i rozwagę, którćj pewno nie 
miał, ujmaje nawet niejako umyślnie świetno- 
ści tryumfu, oświadczając, Że gęsta mgła, nie 
data przeciwnikowi rozpoznać naszych obrotów: 
jak gdyby sam wsłydził się za niego, jakby 
chciał sam wynaleść, środek obrony, Po dy- 
plomatycznych rozmowach z Dybiczem, które 
ten tek uchwale, tak nieprzyzwoicie przerwał, 
Skrzynecki z uśmiechem wyższej duszy, nie pos 
czuł nawet obrazy, a z orężem w reku, pokas - 
zał, ce powiedział: „jaka jest polityka, Lo- 
laka żołnierza. y 4 

W dnia 80 b, m. jenerał Saken naprowadzo= 
by przez dróżnika Ańtoniego Darewskiego na 
główną kwaterę jenerała dywizji Umińskiago w 
Rożanie, stanął na lewym brzegu Narwi, pod 
samym Bożanem, z kilkoma armatami dwoma 
szwadrouawi jazdy i nieco piechoty. Armaty 
pieprzyjaciełskie jakkslwiek taż na przeciwnym. 


brzegu Narwi postawionej bliski bardzo strzał 
do waszych misty, dzięki niezręczności artyl- 
lerji moskiewskiej Żadnój nie wyrządziły szko. 
dy, gdy tymczasem dwie armaty z baterji ma- 
jora Jaszowskiego na prawym brzegu postawio- 
ne, z zwykłą artyllerji polskićj zimną krwią i 
zusjomością saluki kierowane, W kilku stiras 
łach jedoego kapitana zabiły i dwóch officerów 
raniły, z których jeden rękę a drugi nogę u- 
tracił. Szpieg, © którym wyżćj mowa, przez 
wojska pasze ujęty, pod sąd wojenny oddany i 
szubienicą ukaranym został. W chwili ujęcia 
onego sial, uchodząc przed Krakusami, dóka- 
_mi od jenerała Sacken otrzyimanemi, lecziwy- 
bieg teo nie ocalił go: poczciwi Kcakusy bo- 
wiem powętą lą od ścigania go nieodprowadze- 
ni, Źadnćj oa dukaty nie zwracając uwagi, do- 
Ścignęli i ajęli go; był to dawny wojskowy, 
szedł na śmierć z ziwną krwią i co dziwniejsza 
w chwili ezekucji odezwał się wte słowa: ple- 
piéjby z Polską stało, gdyby wszystkich podo- 
buych jsk ja szelmów powieszono.'ć W ogol- 


| mości starózakonni i dróżaicy, najaiechętniej- 


szymi sprawie naszéj się okazują. 
Odebraliśmy z obozu. wałecznego jenerała 
Umińskiego, następujący opis: 
W dnin 4 kwietnia r. b. jenerał dywizji U- 
miński dowiedziawszy się, Że nieprzyjaciel prze- 
prawił się przez Narew, wysłał pod miasto ta 


rozpoznanie złożone z dwóch szwadronów pul- 


ku 3go strzelców konnych pod kommenda put- 
kownikaDlaskiego. Rzeczony pułkowaik do pun- 
. ` o . + R 
klu w klórym przeprawione przezNarew oddziały 
z lejb-swardji huzarów i dragonów znajdował 
„A ZZAC! ) à 8 
się, sam nə czele jednego plutonu natar? na 
dragonów, gdy tymczasem poracznikowi /z 3go 
strzelców konnych Henkiell na huzarów natrzeć 
rozkazał. Nieprzyjaciel rozbity pierzehnął , i 
częścią w rzekę, częścią w łódki nad brzegień 
przygotowane rzucił się; lecz i łam w małej 
tylko liczbie ocalenie znalazł; pułkow. Chła- 
powski bowiem, spuściwszy się pod gęstym 0- 
gniem tak uchodzącego jaka też na lewym brze> 


„gu Narwi stojącego nieprzyjaciela 2 szwadro- 
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oflicerów i kilkunastu ludzi. 


s 


trzymać nie potrafił ; 


nem l pułku 3go strzel. konnych nad samą 
rzeką, dokończył klęski, zatapiając kilka fó- 
dek w których zpajdowali się putkownik, 4ch 
Pułkownik Dłu. 
ski który z roztropnością i śmiałóm prowadze- 
niem głównie do pomyślnego skutku wyprawy 
tej przyczynił się, dostať strzał w fursżerkę 
przy nacieraniu na dragonów spieszonych. Wszy- 
sikich do wyprawy léj należących wymienióby 
należało, chcąc oddać sprawiedliwość zapałowi 
i męztwu z jakien rzucili się ba nieprzyja* 
e , 1. , . GDA T i ` 
ciela, który o kroków dziesięć szarżę do fron- 
tu swego praypusciwszy i dawszy ognia. z ka- 

Kosa A aka 4 
rabinków, nalarczywości uderzenią naszych wy 
oprócz zatopionych we- 
dlug zeznania jeńców pułkownika Lanskoi, 4 

5 Į ł , 
oficerów i kiśkunastu ludzi, nieprzyjaciel stra- 
cit w zabitych 2 officerów i 40 podoficerów i 
Żołnierzy poległych na placu, zabranych zaś 
w niewolę | junkier i da 30 ludzi óraz koni 

E ue R sę PODERS k 

do 50. Giż jeńcy wyznają, 1% jenerat 
kommwenderający dywizją Nostitz, który się na 
prawy brzeg Narwi przeprawił, zaledwie na 
łódce ujść zdołał, - 

Park 3 strzelców konaych dowiódł, iż z każ» 


"dym najwaleczniejszym a pułków 'naszjych w 


równi stanąć potrafi, dowiódł, iż wie jakim po- 


„stępować torem, by wspomnienie jego strasze 


nóm nieprzyjacielowi się stało. 
Strata nasza w ularczce powyźszćj ogranicza 
się na jednym zabitym i Ócia rannych Żołnierzy. ` 
Zasługują nadewszystko według rapportu he- 


| nerała dywizji Umińskiego do naczelnego wo- 


dza uczynionego, na zaszczytne w utarczce tej 
wspomaienie porucznik Henkiell, podporuczni- 
cy Tymowski i Raszewski z go strzelców kon- 
nych $ A 
Podofficer pułku tego Gabrielski w szarży 
dwa razy cięty, męztwo Swe do xuchwałośei po- 
sunął. Chłubnie oraz o żołnierzach z pułku te- 
go Ważycbowskim, Baliku, Chęcińskim i Ku- 
pińskim, którzy odwagą odznaczyli się, wspo- 
nsaleć należy. z 
Kapitan Kosiński na czele kompaaji strzel: 


a PY 


( 
ców pieszych Kaliskich dzielnie wyprawę tę 
wspierał, Officer Len męztwa i czynności swej 

niezaprzeczone dał dowody. 

Jaż tedy owa tak świetna gwardja, na której 
męztwie i dzielności nieprzyjaciel całą swą po- 
> kłtada nadzieję, doświadczyła za pićrwszem,choć 
w drobnej części spotkanięm, Że męzlwu i na- 
tarczywości jazdy naszćj czoła stawić niepotrafi, 
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Kapitana z pułku lgo piechoty linjowej Za-- 


liwskiego przez jenerała Dywizji Umińskiego 
z szczupłym oddziałem pomiędzy Narwę i Bvg 
wysłanego, wzorem partyzantów nazwać można, 
Officer ten znadzwyczajną zręcznością i śmiało» 
$ią, to wpada wśrodek nieprzyjaciela, to w flan- 
kach lub tyłach jego działa, wszędzie mu szko- 
dzi, wszędzie urywa; dnia. prawie niema w-któ- 
rymby nieucierał się z nieprzyjacielem, nie- 
odniósł nad nim korzyści, w którymbym nie 
odesłał de głównćj kwatery zebranych mu nie» 
wolników,*zgoła dnia"niema, w którymby odzaa- 
czającej się czynności, odwagi i zn:jomości sztu- 
ki wojenaćj nie da? dowodu. —W ostatnićj przed 
kilku dniami na nieprzyjacieła do Ghrzcianki 
na lewym brzegu” zrobionej wyprawie, Jak- 
kolwiek tenże ks»pitan oddziałem jazdy swej ko- 
ni 28 silnym tylko, pod kommendą porucznika 
z pułku Mazurów Trzcińskiego, na nierownie 
mocniejszy nderżyć kazsł nieprzyjaciela,zupeł- 
ne jednak odnióst awycięztwó, i pieprzyjacie- 
la, ubiwszy mu rotmistrza kommenderującego 
szwadronem i wziąwszy AOQtu ludzi do niewoli, 
zupełnie rozprószył. 
j UGAW JA CAG: 
O ścieśnieniu wolności druku. 

Wybaczą wi ziomkowie moi, jeśli-z powodu 
Niu 463 Kurjera Polskiego i z powodu wspo- 
„minań i rezonowań od niejakiego czasu obja- 
wiających się: to czasowego ścieśnienia druku, 
to prawao wolności druku, to Żądania uchwale- 
nia prawa na skarcenie naduży wających wolności 
druku: że moje wtćj mierze zdanie pokrótce 
objawię. 

Właśnie PE ukarania za SPRZ wole 


ności druhu jeszcze roku 1818 przez sejm prze- 
szło, i wraz z kodexem „kryminalnym przez sejm 
uchwalone zostało. A jeśli za bezbożność i blu- 
Znierstwo, za krzywdę, za obelgę, czynem lub 
słowem wyrządzoną, sądy nasze karać umieją, 
jak tego liczne wyroki dowodzą: a zalóm pe- 
wnie, za bezboźność, bluźnierstwo, krzywdę lub 
obelgę pismenr lub drukiem wyrzeczoną, uka- 
rać potrafią. Dawny reprezentant narodu we 
wspomnionym 463 Kurjera Polskiego numerze, 
artykuły te wycytował, i dostateczność w téj 
mierze prawa naszego okazał. Zdaje się tedy, 
że skoro raz w zupełnym kodexie karnym, 
sejm to uchwolił, niema juź potrzeby i i nie przy- 
stało o tém co dA powtarzać. 

Co zaś do prawa o wolności draku:. widać, 
Że konstytucja L815 roku myślała o ścześniieniiu 
wolności droku, kiedy warowała, Że prawo 
przepisze środki ukrócenia jćj nadużyć. Kie- 
dy de facto przez cenzurę wolneść druku ukró- 
coną i ścieśnioną była, wtedy myślałem wów- 
czas i projektowałem, jakby prawem opisać, co 
to jest wolność druku. Aby się to stało ska- 
zówką i zasadą, do którejby się obwinieni od 
woływać mogli, odpierając niesłusznie poczy- 
nione sobie zarzuty, Mecz kiedy dziś niema 
ścieśnienia wolności druku, pisać prawa o wol- 
ności druku, byłoby ścieśniać, a przeto odej- 


 mować wolność. Swawole zaś i rozpuste druku, 


wyroki sądowe skarcić zdołają.Joachim Lelewel. 


Eheee mna ETZ CZTIACWAAZZ ZZOZ ZOZ 

W dniu 3 b. m. idący z ratusza do kommissj rząd. 
wojny, zgubił PUGILARES na kanwie białej krzy- 
żową robotą haftowany , safianem zielony m, zeyfrą 
J. N., obłożony, z ołówkiem, w którym, oprócz wa- 
żny rch dla Słaścicjela konotatek, nic się nie znajdo: 
wało; szanowny znalazca raczy oddać do drukarni 
Galęzow skiego przy ulicy Zabićl, a oprócz wdzięcz- 
ności otrzyma przyzwoitą nagrodę; gdyby zoś od 
znalazcy kto nabyl, wytożoną wartość zwróconą mićć 
będzie. 

Mając zamiar oglosić drukiem rozprawy i poezje 
na trzech posiedzeniach na pamiątkę 29 listopade 
czytane, mam zaszczyt upraszać szanownych auto- 
rów , którzy plody swego pióra życzą w tym zbiorza 
wy dane, żeby mi takowe nadeslać raczyli. 3 

K. L. Szyrma. = 
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